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Patryotyczny czyn 
Biskupów polskich.

Pamiętnym i wdzięcznie  na zawsze zapisanym 
pozostanie  w sercach naszego  n a rodu  dar, jaki n ieda­
w no  tem u przysłał na rzecz ofiar wojny w Polsce, 
papież Benedyki XV. W raz z darem  Ojca św iętego 
dla zniszczone; Polski przybył w ów czas list ks. kardy­
nała G asparriego , wyrażający myśl Papieża, aby Biskupi 
polscy „zwrócili się ze sw em  braterskiem w ezw aniem  
do  wszystkich katoliKÓw, aby pozyskać ich jako naśla­
d o w có w  modlitwy i pieniężnej ofiary w spó ln eg o  O ica  
W iernych \

Życzeniom Papieża stało się zadość. Episkopat 
polski zwrócił się z go rącą  o d ezw ą  d o  a rcybiskuoów  
i b iskupów  całego świata, p rosząc  o p o m o c  dla na­
szego  nieszczęśliwego narodu.

Z wysokości tronów  biskupich padły  słowa d o ­
stojne w  treści, p rzepo jone  go rącą  miłością ojczyzny, 
p ro śb a  serdeczna  do n a ro d ó w  świata roztaczająca og ro m  
nędzy, w jakiej się nie z własnej winy znaleźliśmy.

„Polska — mówi o d ezw a  Episkopatu  polskiego — 
ten rozległy kraj katolicki, wskutek najstraszniejszej 
wojny przechodzi n iew ym ow ne cierpienia i jesi w s w o ­
jej większei części zniszczona doszczętnie  i pog rążona  
w nędzę tak okropną , że p o d o b n e j  świat boda j  jeszcze 
nie wiaział. Miliony bow iem  wojsk walczą przeciw s o ­
bie na naszej ziemi, a okrutne konieczności wojny  są 
przyczyną klęsk niesłychanych. Legło w gruzach  kilka­
set miast, kilka tysięcy wsi i około  tysiąca kościołów. 
N iedość , że na og ro m n y ch  przestrzeniach wyczerpały 
się zapasy żywności, ale nadom iar nieszczęścia Polacy 
zm uszeni są walczyć w trzech w rogich sobie  armiach

i często brat brata, syn ojca, krew ny k rew nego, p rzy­
jaciel przyjaciela mimowol! życia pozbawia. Ojciec 
święty odczuwa dokładnie  to w yjątkowo straszne p o ło ­
żenie N aro d u  Polskiego, mówiąc, że „ten N aród  b a r­
dziej niż którykolwiek inny dźwigał, 1 dźw iga jeszcze 
okrutne brzem ię  w o jn y 11.

W dalszym ciągu zwraca się o d ezw a  do  b iskupów  
i a rcybiskupów  świata z prośbą , by raczyli w dyece- 
zyach swoich nakazać,' żeby w niedzielę dnia 14 listo­
p ada  1915 r. we wszystkich kościołach duchow ieństw o 
zapowiedziało, że niedziela następna, p izypadają^a  dnia 
21 lis topada 1915 r. jest p rzeznaczona na te mociły 
i zbieranie tych ofiar, za które wszystkim uczestnikom, 
a przez to i całej Polski miłosiernym dobroczyńcom  
Ojciec święty „udziela z całego serca o so b n e g o  Bło­
gosławieństwa A posto lsk iego11.

O dezw ę, da tow aną w Poznaniu, Lwowie, W arsza­
wie i Krakowie z dnia 15 sierpnia b. r. podpisali:

E d m u n d  Dalbor., Nominat, Arcybiskup G nieźn ień­
ski i Poznański. J ó z e f  B ilczewski , A rcybiskup Lwowski 
(obrz. ła c )  J ó c c f  Teodorowie*, Arcybiskup Lwowski 
(Obrz. orm.) A leksander  K akow sk i , Arcybiskup W ar­
szawski. Franciszek A lb in  Sym ou .  Arcybiskup Tyt. At- 
talijski. K a ro l  H ryn iew ick i ,  Arcybiskup Tyt. Pergeńsk i’ 
A d a m  S lc fan  Sapieha ,  Xiążę Biskup Krakowski. A u ­
gustyn  Łosiński, b iskup Kielecki. S ta n is ła w  K a z im ie r z  
Zdzitowiecki , Biskup Kujawsko-Kaliski. A n to n i  J u l ia n  
N ow o w ie jsk i , Biskup Płocki. J ó z e f  S ebashzm  Pelczar, 
Biskup Przemyski M a ry a u  /ćy .t \C jskup  Sandomierski. 
Leon Wałęga,  Biskup Tarnowski, K a z im ie rz  Ruszkie-
w ia Biskup Tyt. Beryski, Sufr. Warszawski. tadysla tu
B a n J n rsk i ,  Biskup Tyt. Cydoński, Sufr, Lwowski. A n a to l  
N ow ak,  Biskup Tyt. Irenopolitański, sufr. Krakowski 
P a w e ł  Jedzink,  Biskup Tyt. Temizońsio. Wikaryusz Ką- 
pitularny Poznański. W ilhe lm  Kloskc , Biskup Tyt. T eo-  
dozyopolitański, W ikaryusz Kapitularny Gnieźnieński.
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W o jn a  ś w i a t o w a .
W  poglądach  politycznych na sp raw ę  polską, za­

brał n iedaw no  g łos  hrabia Juliusz Andrassy, W ęgier, 
były minister, uchodzący  za męża wielkiego znaczenia 
w polityce. G łos A ndrassego  zawiera p ierw sze z wy­
soko  położonej osoby, p o ch o d zące  jasne i stanowcze 
określenie przyszłości Polski. W yw o d y  wybitnego męża 
stanu m ożna  po d ać  w  trzech zasadniczych punktach: 
1) Ziemie polskie m uszą być o d  Rosyi oderw ane . 
2. W ywalczonej Polsce musi się nadać  takie praw no- 
państw ow e stanowisko, iżby ono  było leHsze od  jej 
o b e c n e g o  położenia. 3) O  zupełnie niezależnem Kró­
lestwie Poiskiem nie m oże oyć mowy; by łoby  to nie- 
bezp iecznem  zarów no  dla Austro W ęgier i Niemiec, 
jak i dla Polaków  samych. W yzwolenie Polski nie może 
robić  wrażenia n o w e g o  podziału. W olna Polska n iepo-  
dzielona pow inna  zostać w związku z jednem  z m o ­
carstw środkow ych, które b ęd ą  dalej m iędzy sobą 
najściślejszym związane sojuszem.

Tak s tanow czego  w ypow iedzenia  się w sprawie 
polskiej, jeszcześm y dotychczas od  m ężów  politycznych 
nie słyszeli. Rozwiązanie zaś spraw y polskiej, jakie p ro ­
ponu je  hr. Andrassy. idzie po  linii dążeń N aczelnego  
Komitetu N aro d o w eg o .  Za takie jasne i otwarte powie 
dzenie, spotkało  hr. A ndrassego  ze strony przedstaw i­
cieli polskich szczere uznanie i wdzięczna podzięka. 
Zrozum ienie  wspólności in teresów polsko węgierskich 
o dżyw a  w całej pełni na now o. W nasze zaś serca 
w stępuje  nadzieja, że przy czynnem  poparc iu  takich 
m ężów , jak hr. Andrassy, spraw a polska będzie  w przy­
szłości pomyślnie załatwiona.

P o żo g a  w ojenna zatacza dalsze kręgi w Europie. 
Bułgarya bow iem , nie m ogąc  d rogą  uk ładów  uzyskać 
o d  Grecyi i Serbii zdobytej na Turkach Macedonii, 
zarządziła mobilizacyę, by z bronią  w ręku dochodzić  
swoich praw. Postaw a zbro jna  Bułgaryi spow o d o w ała  
Rumunię i G recyę  do dalszych zbro jeń . W ybuch  p o ­
żaru na Bałkanie zależeć będzie  o J  pow odzen ia  nowej 
w ypraw y sprzym ierzonych  na Serbię i o d  postaw y 
Serbii, która już jest skłonną poczynić  dalekie ustępstwa 
w  ziemi dla Bułgarów. W ypraw a zbrojna wojsk austrya- 
cko-niemieckich do Serbii, o b o k  upokorzen ia  Se rbów  
m a na celu bezpośredn ie  połączenie się z Turcyą, aby 
jej przyjść z p o m o c ą  do  walecznie bron ionych  Dar- 
danelli.

W ojna A u s tro -W ęg ie r  
i N iem iec z Rcsyą.

W G a l i c y i  w s c h o d n i e j  nad Seretem i nad 
Pru tem  położenie  nie uległo zmianie. N a pó łnoc  od 
jinii Seretu toczą się walki koło Załoziec i Nowo-Ale-

ksinca i na d ro d ze  prow adzącej  do  B rodów . Ataki ro ­
syjskie na w spom niane  miejscowości załamały się p o d  
naporem  naszych wojsk w  całości tak, że Moskale 
cofnęli się na w schód .

Na W ołyniu w ypadkiem  dnia jest o d w ró t  Rosyan 
z p o d  Łucka i D ubna , z odc inków  Ikwy i Styru. W ten 
s p o só b  ofenzyw a rosyjska w obszarze  Wołynia, doznała 
takiego sam eg o  losu, jaki p rzypad ł  jej w udziale p o ­
przedn io  w Galicyi wschodniej.

Historya ataków rosyjskich jest krótką. Po  zatrzy­
maniu uderzenia  rosyjskiego nad Strypą, postanowili 
R osyanie-sk ierow ać g łów ny  swój cios przeciw  tym si­
łom austrc węgierskim, które stały nieomal pod  b ra ­
mami Rów na na w schodn im  b rzegu  Stubieli, i okrążały 
zarazem R ów no od północy, usadow iw szy  się w o k o ­
licy D erazna na praw ym  brzegu  Horynia. T rzeba  przy­
znać, że strategiczne założenie rosyjskiej akcyi w ołyń­
skiej rokowało, w razie udania się jej, wielkie korzyści. 
Armie sprzym ierzone, walczące na pó łnoc  o d  Polesia,

’ pozbaw ione  zostałyby związku z armiami operującem i 
na W ołyniu i w Galicyi, arm.a gen . Puhalli i lewe 
skrzy dło armii gen. B o ehm -E rm ollego  zostaioby z e ­
pchnięte na zachód, a tein sam em  niemożliwy stałby się 
do  utrzymania front nad Strypą. W ytworzyłaby się p o ­
d o b n a  sytuacya, jakiej świadkami byliśmy z początkiem 
wojny, w czasie p ie rw szego  uderzen ia  Rosyan na 
Galicyę,

W tym celu korzystając z posiadania  w y p ró b o ­
w anego  o b c z u  w y p a d o w e g o ,  jakim jest Rów no, tudzież 

I z koncentrujących się w niem linii kolejow ych, rzu- 
Lcili Rosyanie w  odcinek Stubieli i na  w sch ó d  od  Ikwy 
' przeważające siły, które miały rozbicia frontu austro- 

w ęgiersk iego  aokonać .
Kierownictwo armii austro - w ęgierskich szybko 

1 zoryentow ało  się w g rożącem  n iebezpieczeństw ie, i za­
rządziło ruch wsteczny, który front austro-węgierski 
przesunął na zachód  od  Stubieli, w odcinek Styru, tu ­
dzież odcinek  Ikwy, na silnie um ocn ione  stanowiska
0  P o n t  ten rozbijały się przez kilka dni silne uderze ­
nia rosyjskie, z o g rom nem i stratami dla atakujących.
1 jakkolwiek miejscami stanęli Rosyanie chw ilow o na 
zachodnim  b rzegu  Styru i Ikwy, jednak w  końcu na­
stąpiło przesilenie, po  którem, jak ostatn i kom unikat 
donosi, Rosyanie uznali za s tosow ne  nie tylko zaprze­
stać dalszych ataków, lecz naw et n iespodz iew an ie  roz­
począć  odw ró t  ku w schodow i.

Z armią na W ołyniu łączą się działania w ojsk  od  
zatoki Ryskiej aż do  Pińszczyzny.

W  zatoce morskiej ryskiej lotnicy niemieccy za­
atakowali rosyjskie okręty w ojenne, m iędzy tymi jeden 
okręt liniowy i k o n tr to rpedow iec  zostały trafione* Flota 
rosyjska odjechała jak najszybciej w  kierunku północnym .
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N a froncie po łudn iow o-zachodn im  o d  Dźwiiiska 
o d e b ra n o  M oskalom  dalsze s tanowisko. 9 oficerów 
i p rzeszło  1300 żołnierzy wzięto d o  niewoli. Z doby to  
dw a  karabiny m aszynowe.

Na zachód  o d  Wilejki atak p ro w adzony  jest 
w  dalszym ciągu.

N a  południe  o d  S m o rg o n ó w  o d p a r to  silne kontr­
ataki rosyjskie.

Między K rew em  a W iszniewem  wojska sprzym ie­
rzone  poczyniły postępy.

Prawe skrzydło i g ru p a  wojsk generała  marszałka 
po lnego  księcia L eopo lda  Bawarskiego oczyściły z Ro- 
syan b rzeg  zachodni N iem na  aż po  Szczersy i b rzeg  
Serw ecza i Szczary.

N a w schód  o d  Baranowicz Moskale mają w ręku 
jeszcze małe przyczółki m ostow e. Walka na całym 
froncie jest w toku.

W Pińszczyźnie położenie  jest niezmienione.

W o jn a  A u s tro -W ę g ie r  i N iem iec  
z W ło ch am i, S erb ią  i C za rn o g ó rą .

N a granicy serbsko  - czarnogórskiej od  tygodnia  
nie ma bliższych wiadom ości, p rócz  wzmianki, że nie

6 S Z W A D R O N  UŁANÓW 
P O L S K I C H  L E G I O N Ó W

(na obchodzie lS jV III . 1915 w  Piotrkowie.)
Siodło  no w e a koń  tłusty , 
jedzie  w po le  sz w ad ro n  szósty! 

R az, dw a, trzy , cz tery ,
R az, dw a, t r z y !

rozlega się p iosnka w okó ł po  polach i d rodze ,  p ro w a ­
dzącej do  Piotrkowa.

Ułani -jadą!
Z chat p rzydrożnych  i pól, w ychodzą  mężczyźni, 

kobiety i dzieci, p rzypatrzeć się u łanom  polskim. A nasi 
jadą: jadą ró w n o  łeb d o  łba, pobrzęku ją  szablami, 
miny dziarskie, czapki a czerw ono  wyszytą „szóstką" 
na bakier. Widać, że jedzie „sakramencki" 6 szw adron. 
Tu matka trzyma za rękę syna i szepcze mu: — W i­
dzisz — to ułani polscy —  Legiony — Twój tatuś 
także był w  polskich ułanach, ale daw no , daw no.

1 Moskali na  p roch  zmiele,
Bo Pryziński jest na czeie 

śpiewają daiej ułani tą piosnkę, śpiewają wszyscy, ale 
najgoręcej, najgłośniej, to  członkowie ch ó ru  p o d  b a ­
tutą kaprala Staszka Zaleskiego. A na czele na kasztanie 
jedzie kom endan t szw adronu  porucznik  Jan Pryziński. 
Wie, że stukilkudziesięciu ludzi ma za sobą, i to ułanów 
„m orow ych" , „sakram enckich", odd an y ch  sobie: więc 
jedzie dum ny i p row adzi. O n  zform ował ten szw adron , 
on  g o  zaopatrzył w b ro ń  i konie i jem u spadnie  część

m a żadnych  szcególnych  zdarzeń. Fachow cy  przytaczają 
zdania, że Anglia i Francya rozpoczęła  dlatego wielkie 
ataki na granicy belgijsko francuskiej, aby  wstrzymać 
ataki na w yczerpanych  Serbów.

Na włzskim terenie bo jo w y m  jest położenie nie­
zmienione. P ró b y  W łochow, by zbliżyć się d o  naszych 
stanowisk na M ontepiano , zostały odparte.

N a  pó łnocnym  skraju w yżyny D o b e rd o  załamał 
się atak oddzia łu  bersag lierów  na naszych p rzeszkodach .

W ojna  N iem iec  i A u s tro -W ę g ie r  
z hrancyą, Anglią i Belgią.

Na zachodzie  jest w toku wielka bitwa, której
p rzeb ieg  jest w ed ług  u rzęd o w eg o  spraw ozdania  nastę­
pujący :

Francuzi i Anglicy w ykonują  teraz p rzygo tow aną  
od  miesięcy ofenzywę. Walki, które wskutek tego  się 
wywiązały, trwają dalej, lecz atakujący nie zbliżyli się 
do sw ego  celu w wydatniejszej mierze. N ad w ybrze­
żem próbow ały  rów nież angielskie okręty brać swoim 
ogniem  udział w walkach, zwłaszcza ostrzeliwując See- 
b ruegge , nie miały jednak żad n eg o  pow odzen ia .  G d y

sławy, gałązka lauru, jaką z pew nośc ią  zd o będz ie  sob ie  
6 szw adron  na polu chwały. Boją się go wszyscy, bo 
srogi jest w karaniu za przestępstw a, ale i lubią g o  
wszyscy bardzo , bo  dla karnych jest g d y b y  ojcem.

N a sam ym  przedzie  
N asz G utek  jedzie 

Ułani, ułani, ułani są!
Jedzie pierwszy pluton ukochanego  przez p o d ­

władnych, podporuczn ika  G ustaw a Ceratkiewicza. C h ło p  
w  chłopa, liście d ęb o w e  za ułankami, uśmiechnięte 
twarze, zawadyackie miny. Jest w tym plutonie w irtuoz 
szw adronow y, wł. d ó b r - sz e re g o w ie c  St. Starzewski, 
jest pięciu graczy footballow ych z drużyny: „Kawa- 
lerya I“. Pamiętają wszyscy, jak w kadrze trzymano 
się z rezerwą, kiedy m ów io n o  o tw orzącym się szóstym 
szwadronie, dop ie ro  jak chorąży Ceratkiewicz powiedział, 
że wstępuje do  6 szw adronu  por. Pryzińskiego, wszystko 
rzuciło się do zbiórki i błagać g o  poczęli o przyjęcie. 
Byli tacy, którzy składali szarże, aby m ó d z  chociaż 
jako szeregow cy  iść za ukochanym  chorążym . Niejeden 
tam łzę otarł w kącie, gdy  mu pow iedziano , że już 
miejsca niema. Zdaw ało  się, że dzieje się to  w n a p o ­
leońskich czasach, w ygląda ło ,  jakby ustęp z książki 
wyjęty. Drugi pluton pozostaje  p o d  kom endą  m łodego  
aspiranta oficerskiego Lesrawa hr. Romera, trzeci asp . 
Łupkow skiego , czwarty ma kom endan t Prószyński.

Szeregow cy to urani bądź to  ze szw ao ro n ó w  d r u ­
g iego  i trzeciego (a naw et od  Beliny), ze szpitale k o ń ­
skiego, z kadry, a także now ozaciężnych  z piechoty
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jeden  okręt zatonął, a dw a zostały u szkodzone , reszta 
cotnęła się.

W  odcinku Ypern  poniósł nieprzyjaciel wielkie 
straty, a korzyści nie osiągnął. W  naszych rękacn zosta­
wili Francuzi 2 oficerów, 100 żołnierzy i 6 karabinów  
maszynowych.

Na południow y w sch ó d  o d  Lille udało się n ie­
przyjacielowi w yprzeć  ,e an ą  naszą dywizyę p o d  Loos 
z najprzedniejszych linii do  drugiej linii obronnej. Przy- 
tem z natury rzeczy ponieśliśmy znaczne straty także 
w materyale wszelkiego rodzaju, utraconym między 
pozycyami. Kontratak się rozpoczął i pos tępu je  sku te ­
cznie naprzód . O p ró żn i l iśm y  d obrow oln ie  gruzy byłej 
wsi Souchez Wieie innych ataKÓw na tym froncie z o ­
stało g ładko odpartych, na wielu miejscach w śród  
bardzo  wielkich strat dla nieprzyjaciela. O dznaczył się 
przy tera szczególnie 39 pułk pospolitaków , który już 
podczas  majowej francuskiej p róby  przedarcia  się na 
pó łnoc  o d  Neuville, musiał wytrzymać g łów ne  pchn ię ­
cia. Wzięliśmy tu d o  niewoli przeszło 1200 jeńców, 
w śród  nich angie lsk iego  kom endan ta  b rygady  i wielu 
oficerów i zdobyliśm y 10 karacinów m aszynow ych

Również w ob ręb ie  między Reims a A rgonam i 
jedna  dywizya niemiecka musiała na pó łnoc  od  Perthes 
opróżnić  sw oje najprzednie jsze  pozycye zniszczone

(między nimi d w ó ch  b. chorążych, służących obecnie  
jako szeregowcy).

Jedzie szósty szw adron  zwarty 
Gibki, sp raw ny, w bo ju  czarty 
Niechaj m o ch ó w  tęgo  bije 
Szósty szw adron  niechaj ż y ie ! 

śp iewają  ułani, a po tem  coś w eso łego , parafraza piosnki 
30 p. p. ( lwowskiego) na nutę operetki wiedeńskiej: 

Marsz do W łoch szósta szkadrona 
Na włoskiego makarona,
Rędziem  W łochów  w skórę bili 
Italianki . . . całowali 
F lorencyę zdobędz iem y  
W Kwiiynale obiad  zjemy 
W tedy luba w płacz 
W tedy luba w szloch 
G d y  mię zgładzi jaki W łoch!

Kom enda: „Baczność" wszyscy milkną, szw adron  
w chodzi majestatycznie na boisko koło P io trkow a gdzie 
ma uczestniczyć w mszy polow ej w rocznicę urodzin 
NJP. Cesarza  i Króla Franciszka Józefa I.

K om enaan t  zdaje raport pułkownikowi ko m en ­
dan tow i g rupy  Grzesickiemu, ten zachęca  kawaleryę 
słowami: „D obrze  chłopcy! g łow a d o  góry, tak, b. do- 
brze!u Następują  to rm acye na boisku. W idać  małe 
Oddziały austr. piechoty i karab inów  masz., oraz nasza 
L eg ionow a  p iechota  m ogąca  innym służyć za wzór, 
szósty pułk  kom endan ta  majora Rylskiego, który jechał 
na  ślicznej s tarogniadej klaczy: „Zuli“, ofiarowanej m u

przez praw ie  70 nieustannych ostrzeliwań i zająć d ru ­
gą  linię po łożoną  za tamtą o 2 do  3 km. w tyle. 
Zresztą jednak i tutaj rozbiły się wszystkie nieprzyja­
cielskie p róby  przedarcia  się.

Szczególnie zacięcie w alczono  na pó łn o c  od  
M ourmelon le G rand  i na po łudn iow y zachód  A rgonów . 
Tu też nasze dzielne wojska zadały atakującym naj­
większe straty. D olnom em iecka i heska o b ro n a  Krajowa 
biły się świetnie. D o  niewoli dostało  się p rzeszło  3750 
Francuzów, w tern 39 oficerów.

W ciągu walk mieli nasi lotnicy d o b re  p o w udze-  
nia. je d e n  lotnik bo jow y zestrzeli! jeden angielski aparat 
na zachód  od  Cambrais. Na południe  od  Metzu poru  
czmk B o ek e ,  który wzniósł się był d o  lotu p ró b n e g o ,  
strącił jeden aparat Voisina. Podoficer  Boehm  który 
wzniósł się był w celu spędzen ia  francuskiej fiotyii 
aueroplanów , składającej się z 3 aparatów, strącił dw a 
z nich, tylko trzeci uszedł.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Francyą, Angina ■ Włochami.

N a froncie kaukazkim na w scnód  od  okolicy 
H oszach  pobiły  tureckie w ysunięte nap rzód  posterunki 
rosyjskie które zm uszono  do  ucieczki w w schodn im

na czas w ojny przez kom endan ta  1 p lu tonu 6 szw a­
dronu. Dalej stoi baterya artyleryi i 6 szw adron  kawa­
ł e m  L eg ionów  K om endan t szw adronu  por. Pryziński 
kom enderuje : .B aczność , szable w d łoń —  defilada 
w p raw o — szw adron  w praw o patrz!" I gdy  zbliży­
liśmy się do  sto jącego  o b o k  jenerała p iechoty  Eks. 
Lustiga, wszystkie twarze były w p raw o  zw rócone, jak 
jeden mąż, łby końskie wyciągnięte p o d  sznur, równo; 
nikt oka nie zmróży. Jen e rał po in fo rm ow any , że dzień 
przed  uroczystością dostał szw adron  konie i to takie, 
które n igdy  pod  siodłem nie chodziły, zdziwił się, kla­
snął w ręce i zawołał: Brawo! Polnische Ulanen! W krótce 
już po  mszy i po  defiladzie szw adron  prze jeżdża  Ale­
jami szkolnemi, ulicą Kaliską, gozie odby ła  się defilada 
przed  austr. K om endą  po tem  ob iad  i p o w ró t  d o  Mi­
lejowa, gdzie kwateruje 6 szw adron  kawaleryi Legionu  
Polskiego.

Przytoczę jeszcze 1 punkt rozkazu Nr. 21 z dnia 
18 sierpnia, który brzmi:

„D o w iadom ości szw adronu  poda je  się, że 
z okazyi dzisiejszej w zo ro w o  postaw ionej rewii 
szw adron  dostał pochw ałę  i uznanie od  g u b e rn a ­
tora, generała  Lustiga, od  pułkownika kom endan ta  
brygady G rzesick iego  i o d  m ajora  Rylskiego, co 
z przy jem nością  ogłaszam .

J a n  Pryziński, kmd. szw adronu.

Piotrków. 22/VIII. 19 15 .  Władysław Lelitva.
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kierunku Moskale przy u u e c z c e  pozostawili znaczną 
ilość karab inów  i innego  materyału w ojennego

W  D ardanelach p o d  Anaforta zdobyła  turecka 
ko lum na  w yw iadow cza  na lewem  skrzydle w angiel­
skich ok o p ach  strzeleckich około 30 karab inów  i ma- 
teryał wojenny. O debra li  też część pozycyi obsadzone j  i j  

przez anglików po d czas  wylądowania. I
P o d  Ari B um u słaba w ym iana ognia. P o d  Seddil 

Bar zaatakował jed en  z naszych oddz ia łów  na lewem 
skrzydle przy pom o cy  g rana tów  ręcznych pozycye, 
skąd ze strony anglików rzucano bom by, przez co unie- j 

m ożliw iono  mu miotanie bom b.

Udział Suleji
w  dzie le  „ N a  Skalnem  P o d h alu 1'.

K u ry e r  C o d z ien n y  w N r. 242 z dn. 21/9  pisze: 
S z a n o w n a  R edakeyo!  Z  g ó ry  b y łe m  p rz y g o to ­

w a n y  n a  to  po  śm ierc i  A n d rz e ja  Suleji,  że „G aze ta  
P o d h a la ń s k a "  w y s tą p i  w obron ie  jeg o  rzek o m eg o  
w sp ó łp ra c o w n ic tw a  w „ S k a ln e m  P o d h a lu " .  „G aze ty  
P o d h a la ń sk ie j"  n ie  czy tu ję ,  n a  n o ta tk ę  j e d n a k  p o d ług  
niej p o w tó rzo n ą  w n rze  241 „I lus tr .  K u ry e ra  Codz." 
o d p o w iad am  co n a s tę p u je :

K ie d y  w y d a łem  p ie rw szy  tom  „N a  S k a ln e m  
P o d h a lu " ,  z jaw ił się u  m n ie  A n d rz e j  S u le ja  z B y ­
s treg o  pad Z a k o p a n e ,  ze s łow am i, że się „odem nie 
dopiero  dow iedzia ł,  że po g ó ra lsk u  m o ż n a  p isać" .  
W  n a s tę p s tw ie  przyniósł,  m i sw oje  pap ie ry ,  p isan e  
gw arą . Z a  cenę, j a k ą  chcia ł,  k u p i łem  od n iego  trzy  
opow iadan ia ,  k tó re  w łączy łem  do d ru g ieg o  tom u „N a 
S k a ln e m  P o d h a lu "  z w y ra ź n y m  ty tu łem : „Z pap ie rów  
A n d rz e ja  S u le j i  z K oście lisk  ( s ta m tą d  by ł  rodem) 
dwa zaś o p o w iad an ia  z w y ra ź n e m  zaznaczen iem , że 
są  p o d łu g  o ry g in a łu  g ó ra lsk ieg o  czy  też z p ism  S u -  j  

leji, nie p a m ię tam , w s taw iłem  w now ellę  o „ S o b tu  
ja w o rca rzu "  i jeden u s tęp  rów nież  z w y ra ź n e m  tern 
sa m e m  zazn a cz e n ie m , w now ellę  „ J a k  u m a r ł  Jakó.b 
Z ych* . T o  j e s t  w szystko .

D o d a ję  tu  n a d to  bardzo  w yraźnie , że te  rzeczy  nie 
są  u tw orem JSule ji ,  lecz pow szechn ie  zn an em i o p ow ias t­
k a m i  gó ra lsk iem i,  sp is a n e m i  ty lk o  przez  Suleję . C a ła  
tre ść  now eli  o Z y ch u ,  je j  p om ysł ,  jego  p rz e p ro w a ­
dzen ie  n ie  je s t  op a r te  w ż a d n j  m  szczególe  na  ja k ic b -  j 

ko lw iek  p a p ie ra c h  Suleji.  O sub liw em  j e s t  tw ie rdzen ie ,  i 
że S u le ja  częs to  „chę tn ie  o d s tęp y  w ał swoje no ta tk i ,  | 
z a d o w a ln ia jąc  się  s k ro m n ą  w z m ia n k ą "  i że m ia ł  s tą d  j 

„ n ie jed n ą  p rz y k ro ść " ,  g d y ż  S u le ja  sp rzed a ł  p a rę  k a r ­
tek  sw ego  s k ry p tu ,  zos ta ł  w y m ien io n y  n a jd o k ład n ie j  
j a k o  ich  a u to r ,  a  m im o  to sze rzy ł  n a jb a rd z ie j  u w ła ­
cza jące  m o je j  czci i osobiste j  i a u to r s k ie j  wieści. Do 
tego  s topn ia ,  że aż zw rócono mi n a  to ze s t ro n y  gó- 
a lsk ie j  uw agę .  W te n c z as  z iw a z w a łe m  S u l e j ę  do
T

siebie, a  n ie  m o g ą c  z n im  do jść  do ładu , zażąda łem  
od n iego, aby  p iz e d s ta w ił  publicz.nie dow ody .

Z  po w ażan iem
K azim ierz Tetm ajer.'

K ra k ó w , 1 9 / IK  1915.

T e rm in  pow ołania pospolitaków .
O b o w iązan i  do pospo li tego  ru szen ia  a u s t ry a -  

ckiego i w ęg iersk iego , u ro d zen i  w r. 1897, to  je s t  
18-le tn i,  k tó rzy  u z n a n i  zostali  w A u s try i  p rzy  p rz e ­
g lą d a c h  za u z d o ln io n y ch ,  b ę d ą  m u s ie 1 ? zg łosić  sie do 
s łu żb y  15 p aźd z ie rn ik a  1915. —  O bw ieszczen ie  o d ­
n o śn e  pojaw i się w d n ia c h  n a jb l iż szy ch .  W  ty m  s a ­
m y m  te rm in ie  zgłosić  się  m a ją  do s iu ż b y  ta k ż e  Bo­
śn iacy  i H ercegow ińcy ,  u rodzen i w r. 1897, k tó ry c h  
p rzy  p rzeg lądz ie  u z n a n o  za  z d o ln y c h  do s łużby . J a k o  
n a s tę p n y  e tap  w ch o d zą  w ra c h u o ę  ci, k tó rz y  przy  
po n o w n y m  p rzeg ląd z ie  l a t  pop isow ych  1873 w łączn ie  

| do j l8 7 7 ,  n a s tę p n ie  1891, 1895 i 1896 n z n a n i  zostali 
j za  zd o ln y ch  do s łu żb y  w posp o l i tem  ru sz e n iu  z b ro -  
; nią w ręk u .  P o w ołan ie  ich , j a k  to z obw ieszczen ia  
j  o p o n o w n y m  p rzeg lądz ie  o d n o śn y c h  k la s  w y w n io sk o ­

w ać  m ożna , zam ie rzone  je s t  n a  połow ę l is topada ,  
i D op iero  p o tem  w chodzi w ra c h u b ę  pow ołan ie  43- 
j1 i 5 0 - le tn ich ,  tak , iż z w sze lk iem  p ra w d o p o d o b ie ń ­

s tw em  m o ż n a  przy jąć , że te  l a t a  przed  k o ń cem  l is to -  
ff p a d a  n ie  b ędą  m u s ia ły  zgłos ,ć  się do s łużby.

Z teg o  w yn ika , że doniesien ie ,  j a k o b y  p re z y d e n t  
j j  m in is t ró w  w obec  p rzeds taw ic ie l i  kól ro ln iczy ch  kon- 
j! k re tn e  poczyn ił  o św iad czen ia  co do te rm in ó w  pow o- 
| ła n ia  posp o l i teg o  ru sz e n ia  d ru g ieg o  pow ołan ia ,  p o le ­

l i  g a ją  n a  b łę d n e m  z a p a t ry w a n iu .
Powołanie 18-letnich. Dziennik rządowy ogłasza, 

iż u rodzen i w 1897 pospolitacy, którzy przy przeglą­
dach uznani zostali za zaolnych do służby , z bronią  
w ręku, nas tępnie  tacy, którzy odkom enderow ani, w m ię­
dzyczasie zaś zwolnieni zostali, o ile nie zostali \vy- 

'j raźn ie  wykluczeni (enthoben) z szeregów, m ają  d. 15. 
'! października stawić się we właściwej komendzie. R o z ­

porządzenie to odnosi się także do obywateli a u s t ry a -  
ckich i bdśn iacko  hercr gowińłkich, którzy na Węgrzech 
przy przeglądzie uznani zostań za zdolnych.

4 2 — 4 7 -le tn i pospolitacy nie będę powołani przed 
15 listopada. „Neues W ien. Journal"  dowiaduje się ze 
s trony dobrze poinform owanej, że powołanie  do sze­
regów pierwszej g rupy  pospolitaków ."liczących  la t  42  
do 50, a m ianowicie 42 do 47-le tn icli (pierwsza grupa), 
w żadnym  razie nie nastąpi p rzed  potową listopada.

R o zs ze rza jc ie  „ G a z e tę  P o d h a la ń sk ą"!  
Je d n a jc ie  now ych p ren u m era to ró w !
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Z K R O N I K I  L E G I O N Ó W .
W  II I  p u łk u  L e g io n ó w  p o lsk ich  w  a rm ii  a u s t ry a -  

cko -w ęg ie rsk ie j  s łu ży  — j a k  w iadom o  —  naj l iczn ie jszy  
oddz ia ł  leg io n is tó w  z P o d h a la ,  tw o rząc  1 i 12  k o m ­
p an ię .  K o m p a n ia  p ie rw sza ,  z w a n a  „że lazn ą  g w a rd y ą "  
zak o s ian sk ą ,  o d zn aczy ła  się  w ie lok ro tn ie  dz ie lnośc ią  

P a t rz ą c  od s t ro ­
n y  lewej k u  praw ej,  
w id z im y  n a s tę p u ją  
cy ch  podoficerów: A - 
le k s a n d ra  K a h la ,  S t a ­
n is ła w a  K ow alskiego 
( z a b i ty  w  a ta k u  noc­
n y m  M oska li  n a  R a -  
fa j łow ą) ,  Gzesł. S k n u -  
rzyla , T a d e u sz a  K a h la ,
J a n u s z a  D żu g a ja ,  B y ­
tom sk iego ,  chorąż.AIo- 
d e s ta  S ie ra n ta ,  podof.
M a ry a n a  U rb a n a ,  p o d ­
p o ru c z n ik a  S o k o ło w ­
sk iego  (k o m d t  kom p.) 
podoficerów : J u l i a n a  
O ssow sk iego  i M ieczy­
s ław a  U dzielę .

P ie rw sz y m  k o m e n d a n te m  „żelaznej g w a rd y i"  
zak op iańsk ie j  b y ł  dz is ie jszy  k o m e n d a n t  ca łego  p u łk u  
III ,  p o d p u łk o w n ik  H e n ry k  M inkiew icz , k tó ry  w y ru ­
szy ł  z N ow ego  T a r g a  n a  je j  czele we w rześn iu  ro k u  
zeszłego.

■K* #

W  sali m a g is t r a tu  k rak o w sk ieg o  odby ło  się 2-> 
w rz e śn ia  b. r. zeb ran ie  ta m te js z e g o  K o m ite tu  opie­
ku jącego  się su p e ra rb i t ro w a n y m i^ le g io n is ta m i z u dz ia ­
łe m  d e le g a ta  k o m ite tu  c e n t ra ln e g o  w  W ie d n iu .  W  d y s -  
k u sy i  n a d  s p ra w o z d a n ia m i  podn ies iono  po trzebę  ści­
s łego  ro z g ra n ic ze n ia  te ren ó w  dz ia ła lności i oddzie len ia  
akcy i  opieki n a d  s u p e ra rb i t ro w a n y m i  leg ion is tam i od 
z a d a ń  i czynnośc i  N. K . N., poczem  u ch w alono  u tw o ­
rzyć  w sp ó ln ą  in s ty tu c y ę  opiek i, n ieza leżną  od N. K. N.

U c h w a łę  tę  p o w ita ł  p a t ry o ty c z n y  K ra k ó w  z u z n a ­
niem . I s łuszn ie .  B y ły m  leg ion is tom , j a k  i in n y m  
żo łn ie rzom  n a sz y m  i w ogóle  p o lsk im  ofiarom  w ojny  
n a le ż y  się w spółczucie  i c z y n n a  op ieka  całego  s p o ­
łeczeń s tw a .  Ł ą c z e n ie  tej s p ra w y  z p o l i ty k ą  N. K . 
N „  czy in n ą  a k c y ą  p o d o b n ą  nie  j e s t  w cale  p o ż ą d a n e  
i po trzebne .

LISTY.
W M akow ie  s iedzą  b ab y  w  kozie  za  drogie  

sp rz e d a w a n ie  ja j  i m as ła :  w sk u te k  tego  ty lk o  ci n a j ­
b iedn ie js i  p rz y n o sz ą  n a  t a r g  te  a r ty k u ły ,  a le  ta c y  
zw yk le  m a ją  ba rd zo  m ało  do sp rzedan ia .

T u  j e s t  k a lk u la c y a  tak a :  Z a rz ą d  g m in y  chce,

! a b y  k w a r ta  m a s ła  (więcej n iż  7* kilo) kosz to w a ła  
2 K  40  h, zaś 5 ja j  40  h. T y m c z a se m  n a jp o d le jszego  

i m ię sa  kilo  kosz tu je  2 K  80 h ,  a  s ło n in y  ki! s 5 K  
60  h, T rzeba  wiedzieć, że g d y b y  w szyscy  ch łop , św i­
nie bili, to  p raw ie  ż a d n y c h  św iń  n ie  b y ło b y  w  obro­
cie h an d lo w y m ; ale  św in ie  b i ją  ty lk o  ci n a jb o g a ts i ,  
a  b iedn ie js i  m u s z ą  św in ię  sp rzedać , ab y  się  n a  raz
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p o ra to w a ć  g ro szem . O m a s tę  zaś  w olą  k u p o w ać  czę­
ściowo w e d łu g  p o trzeb y .  A le  te raz  pocóż m a  sp rzed ać  
m as ło ,  a b y  za to  da lek o  m n ie j  s ło n in y  kup ić ,  więc 
też  woli z jeść  9 ja j ,  n iż */* kilogr. b a rd zo  l ichego  
m ięsa .  Z re sz tą  d laczegóż u  żydów  w s z y s t d e  sz m a tk i  
są  3 ra z y  droższe , a  n a jp o d le j s z e 41 cho d ak i  k o sz tu ją  
30 K , ja k ie  p rz e d te m  6 K  kosz tow ały .

W ięc: b ra ć  za łeb  a lbo  w sz y s tk ic h  — albo 
n ik o g o .  Chłop ze wii.

C za s  odnow ić  p re n u m e ra tę
za  trze c i k w a rta ł i d ru g ie  p ó łro cze !

K R O N IK A
Na ratunek Narodu złożyli u Skarbnika K om ite tu  

Biskupiego: Parafia Nowe Bystre 95 K. 98 hal. Panie 
Sabatowiezowe z Białki cieple ubranka dla dzieci.

Na superarbitrowanych legionistów złożono w Re 
dakcyi 23 K., jako dochód z domowego przedstawienia, 
urządzonego  u p, Markocklch.

Na fundusz Dra Gawlika w myśl odezwy Komi­
te tu  szpitala z łoży li: Dr. Jan Bednarski 20 K. Dr, Ste­
fan Dąbrowski 20 K. P. Helena Dłuska 20 K. L. Czech 
2 K. T. Buła 1 K.

Ochota wojenna. Z gimnazyum nowotarskiego zbie­
gło bez w iedzy rodziców sześciu uczniów do legionów. 
Uczniowie byli w piątej i szóstej klasie,

Rodzice wszczęli s ta ­
rania, by  synowie powrócili do dom u i dopiero po 
odp ■wiedniem rozwinięciu fizycznem mogli dać życie | 
za Ojczyznę. S taran ia  zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem.

Jednorazowa nauka dla całego gimnazyum n o w o ­
ta rsk iego  będzie zaprowadzoną w dniach najbliższych. 
Dotychczas bowiem  z b rak u  lokali nauka  pewnych klas 
odbyw ała się rano, pewnych po południu. Jednorazowa 
nauka będzie  radośnie  przyjętą  i przez uczniów, n au ­
czycieli i rodziców.

Echa z pogrzebu ś. p. Witkiewicza. W uzupełn ie ­
niu  opisu pogrzebu  ś .  p. S tanisław a Witkiewicza za­
znaczyć należy, że pogrzeb zmarłego odbył się kosztem 
gminy Zakopanego, k tóra  pragnęła  tvm sposobem  dać 
wyraz swej wdzięcznej pamięci i hołdu dla przyjaciela 
ludu góralskiego i twórcy jego ludowej sztuki. Depu- 
tacya górali, k tóra  w tej sprawie zaniosła p rośbą  do 
p. W itkiewiczowej, p rosiła  również, aby zwłok zm ar­
łego nie p rzew ożono  do grobów rodzinnych w Mińsku, 
a le  zostaw iono na zakopańskim cmentarzu, gdzie sp o ­
cznie w sąsiedztw ie Gbałubińskiogo.

Odpowiedź Redakcyi. Ag. Gąsienicy w Zakopanem

Ostatni ja rm ark  poniedziałkowy w Nowym T argu  
by! w yjątkow o —  słaby, na co się złożyły dwie przy­
czyny, a to zakaz przypedu bydła  z pow odu  panującej 
w miejscu pryszczycy oraz  przepiękna pogoda, z k tórej 
ludzie korzysta jąc  woleli zbierać z pola swe plony niż 
iść na jarm ark. To też na miejscach poszczególnych, 
gdzie zazwyczaj panow ał ścisk — były istne pustki. 
Przed m agistra tem  n.p. w miejscu sprzedaży masła, 
jaj i sera —  nie uświadczył ani jednej kobiety z m a ­
słem  lub ja jam i, widocznie odstraszyła  je wywieszona 

; tablica z „ taryfą" oraz polieyanci z wagami ustawio- 
nemi na publicznem  miejscu. Targ  na m asło  przesunął 
się ku rogatkom m iasla , dokąd  podążyły zapobiegliwe 
gospodynie, by się zaopatrzyć w ten artykuł. Jużto te 
taryfy nie mają powodzenia, ani u kupujących, ani u 
sprzedających. Zwłaszcza ci ostatni nie mogą się p o ­
godzić z tym wynalazkiem i wolą swe artykuły  sprze­
dać w domu bez taryfy iicznie odw iedzającym prze­
kupniom  aniżeli nieść do miasta i sprzedawać pod p rzy ­
musem  przy interwencyi policyi. Niechęć do „taryfy" 
um ieją  na tom ias t  wyzyskiwać na swoją korzyść zawo­
dowi przekupnie a to tern bardziej, że taryfy nie za­
wsze dostosow ane do stosunków miejscowych.

Dziki pojaw iły się w wielkiej ilości w gminach 
położonych na pograniczu wegierskiem w wioskach 
Sidzina, Bystra, Toporzysko W ysoka —  c z y n ią c — jak  
nam  donoszą — wielkie szkody i spustoszenia w p o ­
lach. Właściciele gruntów, położonych w są-iedztwie 
lasó a', zmuszeni są pilnować całemi nocami przed 

szkodnikami. Zarządzone z ram ienia  c. k. S tarostw a 
w Myślenicach obławy, w których brali udział co n a j ­

lepsi strzelcy z bliższej i dalszej okolicy pod wodzą 

byłego prezesa Krakowskiego Towarzystwa Strzeleckiego 

odniosły  tylko ten  skutek, że dziki nie ponosząc żadnej 

straty, schroniły się chwilowo w bezpieczniejsze k ry ­
jówki. Możeby nie od rzeczy było, by myśliwi urządzili  
dalsze wyprawy, boć i n ie jeden może się okryć s ław ą 

kładąc t ra p e m  dzikiego zwierza i zaopa tru jąc  zarazem 

swą sp iżarn ię  sm akołykam i tak pożądanymi w dzisiej­
szych cza sach, uwalniając teni samem mieszkańców wy­
m ienionych wiosek od niszczenia ich plonów.

W M orawskiej Ostrawie tocz, I się proces przed 
sądem  polowym o zbrodnię  przeciw sile państw a. Na 
ławie oskarżonych zasiedli handlarze obuwiem Moryc
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i Dawid Baarowie, Moryc Lederer, A braham  Adler, 
Deszo Adler, tegoż teściowa A. Lederer  i ag en t  Sam uel 
Adler. Powyżej wymienieni mieli dostarczyć w grudniu 
1014 r. d la 50 pułku piechoty (wadowickiego) 5.000 
par  trzewików wojskowych. Już przy odbiorze odrzuciła 
komisya wojskowa 4044 par, jako nie nadających sje* 
do użytku, a przyjęta 095 par. Trzewiki te wydano 
żołnierzom tuż przed mającem i nastąpić ćwiczeniami. 
Przypadek zrządził, że w dniu  ćwiczenia nasta ła  odwilż 
i oto większość żołnierzy wróciła do kasarni bez trze­
wików. Gdyby żołnierze zaopatrzeni w takie buty  odeszli 
na  plac boju, m ia łony  to d la  nich znaczenie wprost 
katastrofalne.

Po przeprow adzonej rozprawie skazano Moryca 
B aara  na 0 lat, a Dawida B aara  na 12 lat ciężkiego 
wiezienia obydwóch z dw ukrotnym  postem w miesiącu 
Jeden  z obwinionych tłum aczył się przed  sądem  tern, 
że sądził, że „buty  są przeznaczone dla uchodźców 
galicyjskich*.

Co za m ora lność!  co za ludzieI

Żelazn? monetę zdawkową zaprowadza państw o 
niemieckie. Puszczone b ędą  mianowicie w obieg mo­
nety pieciofenigowe, bite ze stali tzw. „Siemens M artin4*, 
k tóra  najmniej rdzewieje.

Zm iany w nauce na Spiżu. Ze Starej wsi donoszą, 
że w szkołach miejskich państw ow ych został zaprow a­
dzony jeżyk słowacki, jak o  wykładowy.

Odpowiedzi redakcyi mieszkańcom Konina. Aby 
uzyskać bilet bezpłatny (co je s t  rzadko) lub potowe 
ceny wnosi sie nieoslęplowane podanie do Dyrekcyi 
c. k. kolei Państw ow ych w Krakowie. W podaniu  na­
leży postarać sie w Starostw ie o poświadczenie nier.a- 
możności. Równocześnie  z podaniem  wysyła sie wolny 
stempel za koronę, lub też za przekazem korono do 
Dyrekcyi kolei. W podan iu  należy podać dokładny swój 
adres, aby Dyrekcya wiedziała dokładnie, gdzie odesłać  
załatw ienie  prośby. W podaniu  wymienia sie. miejsco­
wość, dokąd  sie chce jechać  i powód dla którego się 
choe jechać.
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C. II. 132/15
Liczba czynności 

E D Y K T.
Przeciw Michałowi i Agnieszce z Fudalów  Gilom 

Jło 51 w Ameryce, k tórych  miejsce pobytu  jes t  n ie ­
znane, wniesionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Nowym T argu  przez Macieja Czyszczonia pozew o 1000 
koron  zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono rozprawę 
n a d z ie ń  5 października 1915 godz. 10 rano biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Michała i Agnieszki Gilów 
us tanaw ia  się Pana Dra Michała Gołąba adw okata  
w  Nowym Targu kuratorem . Tenże kura tor  zastępjw ać 
będzie  Michała i Agnieszkę G łów w rzeczonej sprawie 
n a  ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sadzie 
się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy w Nowym T argu  Oddział II, 
dnia 14 września 1015.

C. II. 138/15 
Liczba czynności —  „ ---------

u  .

E D Y K T.

Przeciw Michałowi i Agnieszce z Fudalów Gilom 
No 51 w Ameryce których miejsce pobytu  jest  nieznane,, 
wniesionym został do c. k. sądu  powiatowego w Nowym 
Targu  przez Antoniego Niżnika pozew o 1000 koron 
zpn. Na podstawie pozwu wyznacza się rozpraw ę na 
dzień 5 października 1015 godz. 10 rano w biurze Nr. li.

Celem strzeżenia pr«w Michała i Agnieszki Gilów 
ustanaw ia się P an a  Dra Michała Gołąba adw okata  
w Nowym Targu kuratorem . Tenże  kurator zastępywać 
będzie Michała i Agnieszką Gilów w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy w Nowym T argu  Oddział 11. 
dnia 14 września 1915.

Za ten dział radakeya nlo biorzo odpowiedzialności.

SKŁADNIKA I SKLEP KOŁKA ROLNICZEGO W NOWYM TARGU
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ)

1 filia na ul. Ludźmierskiej W  RYN KU  O B O K  R A D Y  P O W IA T O W E J  2 filia na ul. Wasmundzkiej

je st głów nem  źródłem zakupna tow arów  spożyw czych dla m iasta m — -ó
i okolicy, reguluje ceny i zapobiega lich w ie  tow arowej.

N A  S K Ł A D Z I E :  K O S Y  Z M A R K Ą  „ B R Z Y T W A 4' I N A F T A  S A L O N O W A .

=  D L A  P T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  C E N Y .

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


